
W i e l k i e g o XI  ę s t w  a

P O Z K A Ń S K I E  O O.
N akładem  D rukarni N adw ornej IK. Dekera i S p ó łk i .  — R ed ak to r: A. WannotCHhi.

W  C zwa rt ek  dnia 3. Kwie tn i a .  1 8 4 0 .

Wiadomości zagraniczne.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 23. Marca.

P rz e z  Uk az  Cesar ski  do Rządz .  Senatu ,  z 
dn ia  17 L u te g o ,  N a d z w y c z a j n y  Poseł  i P e ł ­
n o m o c n y  Mini s te r  p rzy  d w o r a c h  W i r t e m -  
be rgsk im i H e s s e n - D a rm s ta d t s k im ,  Rz ec zy ,  
w i s t y  Hadzca S tanu ba r o n  B r u n ó w  m i a n o w a ­
n y  na takąż posadę p r z y  d w o r z e  K r ó l o w ć j  
Je j mo śc i  W .  Brytani i .

P rz e z  Uk az  Cesar ski  do  K ap i t u ł y  o r d e r ó w ,  
e dnia 16 L u te g o ,  S p ra w u j ą c y  o b ow ią z k i  
Grodz ieńsk iego  guberni j alnego Marszałka P u -  
s ło w sk i ,  za go r l iw ą  s łużbę ,  na szczególne z a ­
lecenie K o m i t e tu  M i n i s t r ó w ,  m i a n o w a n y  k a ­
w a l e r e m  o r d e r u  S w .  An ny  2 klassy.  — 5. b. 
m.  od by ł  się w  obecnośc i  N. Cesa rza  Jrrici p o ­
pis w o j s k  g w a r d y i ,  w  szeregach  by ło  27 b a ­
t a l i o n ó w  piechoty,  50 s z w a d r o n ó w  jazdy,  nie 
l icząc p ó l s z w a d r o n u  ż a n d a r m ó w  gw ar dy j sk ic h  
i  13 bate ry j  ar tyleryi .  — 6 b. rn. o godzinie  
10 z r an a ,  w  pa łacu  Szep i e ło ws k i m p r ze d s t a ­
wia l i  się p r z y b y łe m u  tu P.  G e n e r a ł - f e l d m a r ­
s z a ł k o w i ,  xięciu W a r s z a w s k i e m u ,  h rab i  Pa-  
a k i e w i c z o w i - E r y w a ć s k i e m u , w sz y s c y  G e n e ­
r a ł o w i e  i O f i ce ro w ie  g w a r d y i  i w o j s k  l inio­
w y c h ,  w  stolicy znajdujący  się.

Gaze ta  H a n d l o w a  opisuje szczegóły poża­
r u ,  k tóry się zda rzy ł  w  M o s k w ie ,  24. Lutego,  
w  części  mias ta ,  z w a n e j  Ki ta j-górod.  Sz cz ę ­
śc iem,  zd o ł ano  z a t a m o w a ć  po s tę py  ognia,  
tak iż ty lko | edna k r am a  i m ag az yn y  o d w ó c h  
p ią l r ach ,  nad  nią p o ł o ż o n e ,  po ch ło n i ę t e  zo­
stały p rzez  ogień.  P o d ł u g  wsze lkiego  p r a ­
w d o p o d o b i e ń s t w a ,  p oż a r  w sz c z ą ł  się z zap a ­
lenia się p rzez  się p rz ę dz y  b a w e ł n i c z n e j , f ar ­
b o w a n e j  na  kolor  c z e r w o n y ,  z w a n y  An dr i -  
r iopolskim. P rzy  f a r b o w a n i u ,  p r zę d za  ta 
z w y kl e  n a p a w a  się ry b ią  t łustością.  Jeżel i  
do tego użyta będz ie  t łus tość  poś ledniego ga­
t u n k u ,  t o w a r  ten nabie ra  własności  zapalania 
się sarn p r zez  się. P rzy p ad ek  niniejszy nie 
jest  już p i e r w s z y  i d o w o d z i  po t rze by  iżby fa­
b rykanc i  nie obcy  byli  n au kom  przyrodzen ia ,  
a szczególnie j  Chemi i .

F r a n c y  a.
I z b a  D e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  

d n. 24.  M a r c a .  Już  o godzinie 8mej  zrana 
był  dziś wielk i  nat łok  p rzy  wni j śc ia ch  do  p a ;  
łacu Bourb on .  Wszys tkie  kar ty wni jśc ia  już 
od kilku dni  ro zd a n o  i n a w e t  o g r o m n e  s u m ­
m y  za pozyskanie  miejsca o f i arowano .  O  go­
dzinie 1 ej r o zp oc zę ło  się posiedzenie  w ś r ó d  
o gr o m n eg o  t łu m u  w i d z ó w .  W  p i e r w s z y m  
rzędzie ł a w e k  szczególniej  w i e l e  w y s t r o j o n y c h
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s i edziało kobiet .  Skoro P r e z e s  usiadł na 
miei scu  s w o j e m ,  ro zp ocz ę ł y  się obrady.  Na-  
sarnprzód o d n o w i ł  P r e z e s  mie s i ęczne  biura,  
a ty m cza sem  w p r o w a d z o n o  do sali P r e z e s a  
K a d y  m  i n i s t  e r y a 1 n e j z M i n i s t r e m  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .  —  Po rzą dk iem  
dz i enn ym zajęto się obradami  nad projektem  
do pra w a  o tajnych wy da tk a ch .  P i e r w s z y  
głos  zabrał  P r e z e s  U a d y  m i n i s  t e r y  a i n e j  
f  tak w ś r ó d  g ł ębo k i ego  p r z e m ó w i ł  m i l c z e n i a : 
. .Zabierając p i e r w s z y  g ło s ,  metylko  Korzy­
s tam z s ł użącego  mi  p r a w a ,  ale zarazem mo-  
jej p o w i n n o ś c i  dope łn iam.  W imien iu  gabi­
ne t u ,  k tórem u p r z e w o d n i c z ę ,  w ir i i e nem  Iz­
bie  niektóre  wyjaśn i en ia .  W i a d o m o  Izbie,  
że przez  kilka lat o b c y  b y ł e m  s p r a w o m  p U- 
bl i cznym.  G d y  mn ie  Król  przed kilku tygo ­
dniami do s i ebie  w e z w a ł ,  nie by ło  juz p o w o ­
d ó w  dla mn ie  do życia w  ustroniu i po lece ­
niu k r ó l e w s k i e m u  zadosyć  uczyn i ł em.  vvj.  
n ie n e m  tu jednak o ś w i a d c z y ć ,  ze mi  kilka 
po da no  w n i o s k ó w .  N.  Pan polec i ł  mi ,  abym  
gabine t  z dnia 12. .Maja zm ie n i ł ,  a lbo  z mymi  
kol l egami  z dnia 11. Października do gabinetu  
w s t ą p i ł ,  albo się nareszc i e  z Hrabią Mole  p o ­
rozumia ł .  C o  się zm ia ny  12. Ma j a  dotyczy,
d o ś w i a d c z a ł e m  jej ofiarując M a rsz a l ko wi  i>oUl 
t o w i  p r e z e s o s t w o  Bady' mi n i s t er ia lne j ,  czego  
t en  j e d n a k  nie przyjął .  l ) la urzeczy w i s t n ia n a  
drugiej  kombinacy i  o f i a r o w a ł e m  Xięc iu 15ro 
gl ie  P r e z e s o s t w o  i M in i s t e r s tw o- sp ra w  zagra 
n ic z n y c h ,  ale i ten tego nie przy ją ł  z p o w o  
d ó w ,  jakich mi  się publ i cznie  p o w ta r z a ć  nie  
godz i .  P ° d  w z g l ę d e m  f a n a  M o le  żądano,  
a b y m  ja ws tąp i !  do M in i s t er yu m, w  k tórem by  
o n  był  P re zes em  i Mini strem s p r a w  zagran i ­
czn ych .  M o c n o  ja p o w a ż a m  osobę  Pana M o l e ; 
już d a w n ie j  pragną łem go w c ią g n ą ć  do gabi ­
ne tu  z i ł .  Paźdz iern ika ,  ale d z i w n e m  zd arz e ­
n i e m  Hrabia Mole  t ego  samego  dnia ws tąp i ł  
do  gabinetu ,  w  k tórym  ja z m e g o  w y s z e d ł e m  
i to  dla w y j e d n a n ia  z w y c i ę z t w a  pol i tyce,  
m n i e  p rz ec i wn e j ,  N ie  ga, l l9 !a o °  z  tego p<y- 
w o d u ,  ale się do  zdania | ego  przy łą cz yć  me  
m o g ł e m .  N i e  w i e r z ę ,  ż e b y m  mu m ó g ł  w i ę ­
kszość  w y j e d n a ć , a w s t ę p u j ą c  do jego gabinetu  
b y ł b y m  m o ż e  na mojej  slr,acił p o w a d z e ;  tego  
w i ę c  przyjąć nie m o g ł e m .  ( .Ż yw e  okl  na l e w .  st.) 
Pr os i ł em  w i ę c  N.  Pana, aby S z e f o w i  z d. 15. K w .  
po r u c z y ł  u t w o r z e n i e  gabinetu.  Po  u p ł y w i e  
48  godz in  o ś w i a d c z y ł  mi  K ró l ,  źe Hr. M ole  
danego  m u  pol ecen ia  przyjąć nie chce .  N a ­
s t ępnie  u ło ż y ł e m  za w i e d z ą  i w o l ą  N.  Pana  
teraźniejszy  gabinet ,  a teraz o b j a w i ę  w a m  
zasady ,  jakich s i ę  t r zymać  będ z i e m y .  Prz y ­
zna ję ,  że  s t r o n n ic tw o  221 jest naj l iczniejsze;  
ale nada rem no  dążyl i  oni  do  w y je d n an ia  sobi e  
w ię k sz o ś c i  i t eraz ,  jeżeli im  o  dobro kraju

ch od z i ,  zDodę przyjąć  powinn i ,  (poruszen ie . )  
W  czemze  się is totnie zdania nasze r ó ż n ią '  
W  istocie r o zm e a  mi ęd zy  nami  r aczej  na sló- 
w a c h ,  nie  zaś na  r zeczy  polega.  Wszysc y  
się na to zgadzamy,  że istniejące p r a w a  należy 
p o w a ż a ć  i za t r zy ma ć ,  j edno tylko w y j ą w s z y ,  
ma jące  na  celu nadan ie  zb r odn i  s tanu innći  
defimcyi.  P o d  w z g l ę d e m  pytań o po rz ą dk u  
w e w n ę t r z n y m  j e d n o  tylko pa n u  e zdanie 
W s z y s c y  jes teśmy za sp rężystem ukr óce n ie m 
wichrzyc ie l i  spqko jnosci  publ iczne j ,  i zdanie 
to ostoi  się z a w s z e ,  j akiekolwiek  osoby  na 
ł a w k a c h  min i s t e rya lnych  zasiadać będą.  Pod  
w z g l ę d e m  p r z e m y s ł o w e g o  p r z e w o d ni cz e n ia  
k r a j o w i  to  Mini s te ryu in  w sz ys tk im  s t ro nn ic ­
t w o m  prz y j e m ne  będz ie ,  k tó re  stałą i p e w n ą  
ręką w e s p r z e  po s tępy  ob jawia jące się w e  
wszys tk ich  odnog ach  p rze my s łu  n a r o d ow eg o ,  
a w ła ś n ie  n o w e  Mirns te ryum go r l iw ie  starać 
się zechce o pozyskan ie  dla siebie tćj s ł awy.  
P o w i e d z i a ł e m ,  ze międ zy  nami  nie ma g łó ­
w n e j  różn icy  zd ań ;  ale mylę  się Nie z b y w a  
na  niej ,  i to pod w z g lę d e m  r e f o rm y  w y b o ­
r ó w .  Pytanie  to z na jwiększą  ro zb i o r ę  o t w a r ­
tością. W  Karcie  nie ma  w z m i a n k i  o u s p o ­
sobieniu m a j ą t k o w e m  do  w y b o r ó w .  A  czemu 
nie m a ?  P o n i e w a ż ,  pod  w z g l ę d e m  r e f o r m y 
w y b o r ó w ,  n ikt ,  n a w e t  sama K a r ta ,  n i g d y  
po w ie d z ie ć  nie może.  P o w o l n e  zmniej szen ie  
usposob ien ia  m a ją t k o w e g o  do  w y b o r ó w  cza­
so w i  poz os taw ić  n a l e ż y ; teraz jeszcze na  nie 
w zg lę d u  mieć m e  m o ż n a ,  gdy  żadrie kolle- 
giuin ob iorcze  r e f o rm y  teraźniejszej  I zby  nie 
żądało  ( p rz e r w an ie ,  r ek lamacye  po  l e we j  s t r o ­
nie).  M o z e m  się nie zupe łn ie  d ob r ze  w y r a ­
zi ł ;  chc ia łem p o w ie d z ie ć ,  źe więks zość  kolle- 
g i ó w  o b io r rz y eh  nie o św ia dcz y ło  się jeszcze 
za r e fo rm a  t a kow ą .  — ( G ł 0 S y  w  ś r o d k u :  
„ O g r o m n a  to różn ica !  l e w a  s t rona bardz ie j  
z tego ko n te n ta  b ę d z i e ! « )  K to k o lw ie k  rości 
so le p r a w o  do p r ze w od z ic z en ia  r ewolucyi ,  
w inien ją ko ch a ć ,  czcić i zaszczytny cel mieć  
na oku.  J a k o  dziecko o w e j  r e w o lu c y i ,  jako
najpokorniejsze z dzieci ,  koch am  j ą ...................
( śmiech  p o w s z e c h n y ,  w  ś r o d k u ;  „W sz ysc y  
j es teśmy jej d z i eć mi ! . . )  T a k ,  moi  P a n o w ie ,  
ale ja j es tem ba r dz ie j ,  niż k to k o l w ie k  inny 
dzieckiem r e w o l u c y i ,  bo  bez tej r e w o lu c y i  

yłbyrn niczem.  K o c h a m  r e w o l u c y ą ,  p o n ie ­
w a ż  s ą d z ę , ze jej jest p rze zn ac ze n ie m  los 
świa ta  p o p r a w ić .  Nie  j e dn ę  j u ż  j ś j  w y d a n o  
b i t w ę ,  ale jćj n igdy  nie p o k o n an o  ( h u c z n e  
oklaski na l e w e j  s t ronie) .  P rz y jm ują c  w ład zę ,  
nie myślę zapie rać  się żadnego zda n ia ,  obja­
w i o n e g o  p r ze ze m n ie  w  opozycyi .  Zadan iem 
mo je m  jest  po jed nać  s t r o n n ic tw a  i p a n o w a ć  
bez  sys tematu  wyłączen ia .  Res tauracya  upadła 
Właśnie z tego  p o w o d u ,  że słowa wyłączenia



użyła. W y s ta w ia ła  ona sob ie ,  że od  dnia, 
w  k ló ry m b y  w ła d z a  dosta ła  się w  ręce  opo-  
zycy i,  onaby  u p ad ła  A  to sm utne  p rz e k o n a ­
nie  z g o to w a ła  jej upadek. T e r a z  zaś p r z y ­
pom nijc ie  sob ie ,  m oi P a n o w ie ,  laki m ąż  p o ­
w s ta ł  z tej opozycyi S ł a w n y  K az im ie rz  Pe- 
r i o r ,  ó w  do  to w arz y sk ieg o  p o rz ą d k u  duszą i 
c ia łem  p rz y w ią z a n y  dyplom atyk . A ż  do tej 
c h w i l i ,  m oi P a n o w ie ,  n o w a  adrninistracya 
jeszcze działać n ie mogła . K o łledzy  moi i ja 
ty lkośm y  do tąd  s ło w o  p o j e d n a n i e  w yrzek l i .  
Jeźe libyśc ie  nas z p rzy c zy n y  tego s ło w a  od  sie 
b ie  odpy'chali, upad l ibyśm y w p r a w d z ie ,  ale 
Łez skazy i z h o n o re m .  B yłoby  to  przecież 
dość  w a ż n ą  rzeczą  zw a lać  M in is te ryum  z p r z y ­
czyny ta k o w e g o  s ł o w a ,  skoro  nazaju trz  zaraz  
n o w ą  adm in is tracyą  u rządz ić  w ypada«  ( ż y w e  
oklaski w  le w y m  ś r o d k u ) .  —  Za p o w r o te m  
P an a  I h ie r s a  na sw o je  m ie jsce ,  składało m u  
m n ó s tw o  d e p u to w a n y c h  p o w in s z o w a n ia  i 
w szyscy  n iem al c z ło n k o w ie  opuścili s w e  
m iejsca i zgrom adzil i  się w  koło  m ó w n ic y  
w  celu p o m ó w ie n ia  w z g lę d e m  m o w y  P a n a  
Th ie rsa .  P os iedzen ie  d o z n a 'o  p rz e z  k w a d ra n s  
p r z e r w y  i po  p r z y w r ó c e n iu  niejakiej spokoj- 
n o ś c i ,  P a n  D e s m o u s s e a u x  d e  G e v r e  
w s tą p i ł  na m ó w n ic ę :  "A by u w ie lb ić  r e w o lu -  
cyą l ip c o w ą ,  r z e k ł ,  głosi się P rezes  R ady  rni- 
n is te rya lne j  jej dziełem. Jes t  on  zanadto  s k r o ­
mny'. M ę ż o w ie ,  do  niego p o d o b n i ,  n ie p o ­
trze b u ją  r e w o lu c y i ,  aby  się dostać na należące  
im  się miejsce. ( P o r u s z e n i e . )  P r e z e s  R ady  m i ­
n is teryalne j  zdaje mi się źyw ić j  n ie ró w n ie  
tro szczyć  o kilka n a z w is k ,  aniżeli o , r ó ż n e  
s t r o n n ic tw a ,  z jakich się Izba  składa. Zali on  
się na to ,  źe m yślą o z w a le n iu  g o ,  zan im  je­
szcze działać zacznie . Zdaje on się z a p o m i­
n a ć ,  ze pop rzedzający  go gab ine t  pod o b n ie ż  
w o tu m  zaufania zażąda ł ,  zan im  jeszcze dz ia ­
ł a ł ;  a w te d y ,  w in ie n e m  m u  to p rzypom nieć ,  
w ięk szo ść  o św ia d cz y ła  się p rz e c iw  w łasne j 
jego  osobie, gdy  o to chodziło ,  czyli on, czyli 
też  Pan  S a u z e t  krzesło  p re z eso w sk ie  o trzym a. 
T a ż  sama w ięk szo ść ,  k tó ra  się w ó w c z a s  p r z e ­
c i w  P a n u  T h ie r s o w i  o ś w ia d c z y ła ,  jeszcze 
i te raz  zn a jd u  e s i ę  w  Izbie. R a b in e t  z d. 12. 
Maja u trac ił  ją tylko z p rzyczyny  p o tocznego  
i delikatnego  py tan ia .  P o d  w zg lę d em  każdego 
innego  p y ta n ia ,  do ty c zą ce g o  się ogólnego in- 
te re ssu ,  zd a n ie m  m oje ra  gab ine t  z d. 12. Maja 
b y łb y  z a w sz e  w ięk szo ść  m ia ł  po  sob ie .« 
AV dalszym  c^ągu m o w y  sw o je j  w in s z o w a ł  
m ó w c a  P a n u  I h i e r s o w i ,  sję p rzyna jm n ie j  
o d  n iegodnego  odgrażania  ro z w ią z a n ie m  Izby  
w s t r z y m a ł .  „N ie  w ie m  ja, n a p o m k n ą ł  dalej, 
co P re ze s  R ady  ministeryalrićj dla le w e j  uczy­
n i ł  s t r o n y ,  ale tyle  w ie m  p rz y n a jm n ie j ,  źe 
l e w a  s t ro n a  w ie le  m u  p o św ię c i ła ,  a tć m  jest

zasada po li tycznej m oralności .  ( Ż y w e  prze
rVłLa n L e w a  s tro n a  uczy n , ła dla niego, cze 
goby  221 nigdy dla żadnego  m ęża nie byli 
p o ś w ię c i , .  ( Ż y w e  oklaski w  le w y m  środku  ) 
O b a w ia m  s.ę i s to tn ie ,  p a t rz a c .  iak n a d e r  
up rze jm ie  o b c h o d z ą  się z m ężam i oppozycv i 
G d y b y  P an  O d ilon  - B a rro t  M inistrem  zos t l ł '  
k tó ż b y  w te d y  s taną ł  na czele oppozycy i?  
( Ś m i e c h . )  K to z  in n y ,  jeżeli m e czcigodny 
f a r m e r  Pages. (Ś m ie c h .)  Śm iejecie  się te raz  
ale p y ta n ie ,  czylibyście się w te d y  śmieli. Nie' 
w ie m  ja, gdzie ruch  ten ku Iew ćj s tron ie  w s t r z y ­
m ać  zamyślają. Ale tyle w i e m ,  źe gdyby  nie 
zm ien iono  d rog i,  jaką się te raz  p u szczono ,  w  
miejsce politycznej rew o lu c y i ,  so rya lne j  r e w o -  
iucyi o b a w ia ć b y  się p rzyszło ."  ( O h o ' )  M ó w c a  
d z iw i ł  siz, że P rezes Rady m in is te rya lnej  p o ­
w ie d z ia ł ,  źe M inisteryum  w z ię te  jest z l e w e ­
go ś ro d k a ,  gdy  je d n ak  w  ty'mźe d w ó c h  sp o ­
strzega m ę ż ó w  , k tó ry m  się d aw n ie j  l e w y  ś r o ­
dek m o c n o  opierał.  ( P a n o w ie  J a u b e r t  i R e-  
m usa t.)  C hc ia łby  on w ie d z ie ć ,  czyli ci te raz  
także w sp ó ln ie  z le w ą  s troną  działa li W  ta- 
k .m  razie  w y z n a ć b y  na leża ło ,  że daleko  d łu ż ­
szą odbyli d rogę ,  aniżeli P an  O d ilo n  Barot .  
(om iecli .)  Pan  D esm ousseaux  zakończy ł m o ­
w ę  s w o ję  o ś w ia d c z e n ie m ,  że p r z e c iw  t a j ­
n y m  w y d a tk o m  g ło so w a ć  będzie . — P a n  A -  
b r a h a m  D u b o i s ,  zaraz  po  n im  zapisany 
m ó w c a ,  o św ia d c z y ł ,  że do  w y m o w n y c h  s łó w  
P rezesa  R ady  m in is te rya lne j  n ic do  dodania
nie m a i dla tego głosu  zab ierać  n ie  m yśli.  __
P a n  D e l a c r o i x  zaczął sw o ję  m o w ę  na k o ­
rzyść  p ro jek tu  do p r a w a  , ale p o n ie w a ż  dla 
ogó lnego  s z m e ru  , ro z m a w ia n ia  nie m o ż n a  

\  °  ,lj.0ZLlnile<' > w k r ó t c e  m ó w n ic ę  opuścił. 
W  chw il i  odejścia po cz ty  z n a jd o w a ł  się P an  
- B e c h a r d  na m ó w n ic y .

W i a d o m o ś ć  t e l e g r a f  i c z n a  
Z  P a r y ż a ,  dnia 27. M arca. O b ra d y  n ad  

ta ,nem . w y d a tk a m i w c z o ra j  w ie c z o r e m  się 
skończyły  P o p r a w k ę  jednę  w iększośc ią  103 
g ło s ó w  o d rzucono .  Po l etn caty  projJt do
p r a w a  w iększośc ią  86 g ło s ó w ,  t. j. 246 p rze -  
c i w  160 — p r z y j ę t o .

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 16. M arca  

. G a z e t y  a n g i e l s k i e  U w a g a  publiczna  
ciągle jest z w r ó c o n a  na  b liskie w y b o r y  K o r-  
t e z ó w ,  a M igueliśc i, w s t r z y m u ją c y  się do tąd  
od  w sze lk iego  u cz e s tn ic tw a  w  w y b o ra c h  
pos tanow il i  opuśc ić  s w o je  n e u t ra ln e  s tano ­
w isko  . odbyli zg ro m a d ze n ie  w  stolicy, na k tó-  
r e m  się u m ó w i ł , ,  aby  p o d  n a z w ą  p rzy jac ió ł  
stare, m o n a rc h i ,  albo  ro ja l is tó w ,  u tw o r z y ć  to ­
w a r z y s tw o  i ty m  sposobem  kilku s w y c h  cz ło n ­
k ó w  w  liczbie K o r t e z ó w  umieścić. S ko ro



»ię Min i s t r owi e  o fem do w ie dz ie l i ,  i skoro 
im don ies iono ,  że Migueliście chcą się z m ę ­
żami  w r z e ś n i o w y m i  p o łą cz yć ,  w e z w a l i  icłi 
d o  połączenia się z K or t ez am i  i przyrzekl i  im 
w yp uśc ić  w  t akiem razie  na w o l n o ś ć  16 Mi.  
gueł i s tów,  k tó rzy  w  lb37 roku  w  Mamotasie,  
niedaleko  L iz bo ny  spisek ułożyli.  Gdy  się 
Migueliści dla r oz w aż en ia  w n i o s k u  t a kow eg o  
zebra l i ,  o tr zymal i  doniesienie r z ą d o w e  o w y ­
daniu r o z k a z u ,  atjy o w y c h  10 migue l is tów 
b e z w a r u n k o w o  pod  p r a w o  ainnestyi  z 1837 
roku  podciągnię to.  T o  w zn ie c i ło  w  Migueli- 
s tach pod e j rzen ie ,  jakoby  rzą d  jaki zamach 
miał  na celu,  i pos ta no wi l i  po łą cz yć  się z m ę ­
żami w r z e ś n i o w y m i .  Nie sądzą | ednak ,  aby 
k r o k  t a k o w y  Migue l i s tów mia ł  bezpoś redn ie  
za  sobą poc iągnąć sku tk i ,  gdy się dotąd nie 
postaral i  o p o t r ze bn e  dla o b i o r c ó w  i ka n d y d a ­
t ó w  usposobienie.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  «Dziennika d o m ow eg o*  

w y s z e d ł  Nr .  13. i z a w i e r a :  1) U r y w e k  z n ie ­
skończone j  pow ieś c i ,  napi sanej  pod t y tu ł e m :  
•  O b r a z  jednej  kobiety." —  2) L)omy i za t r u ­
dnien ia  P o l a k ó w  w  15. i 16. w ie k u  (ciąg dal ­
szy) ;  6. m a t e  w y tc h n i e n ie  po p racy:  7. miej­
skie życie ;  8) mieszczanie  i mieszczki .  — 3) 
Ki lka l i s tów z nad brzegów’ R e n u .  List  sz ó ­
s ty ,  p r zez  S. W .  do F.  M. — 4) O  h a r t o w a ­
n iu  ciała. —  5) George Sa n d  o G e te m ,  Ił i ro-  
n ie  i Mick iewiczu .  —  6) Rozmai tośc i ,  mo dy  
j opisanie p rz y łą c z o n y  ryciny.

W  N u m e r z e  14. i 15. T y g o d n i k a  P e t e r s ­
b u r s k i e g o  z a w a r ty  jest w y ją t e k  z Dzień.  
Miriist.  N a r o d o w .  Oświecen ia  w  Rossy i, o p i ­
sm a ch  c z a s o w y c h  S ławiańsk ich  w  Austryi ,  
P russach  i Serbi i  w yc ho d z ąc yc h .  O  Gazec ie  
Poznańsk ie j  żadnej  t am zgoła w z m i a n k i  nie 
m a , zaś o T y g o d n i k u  l i t e r a c k i m  i P r  z y-  
j a c i e ł u  L u d u  d o s ł o w n ie  nas tępu ące tam 
d a n o  zdan ie :  T y g o d n i k  l i t e r a c k i .  W y ­
d a w c a  i R e d a k t o r  N. W o . j k o w s k i  w  P o ­
znaniu.  Dz ienn ik  t en  vvychodzt  arkuszami  
co tydz ień i za w ie r a  w  sobie poez yę  , ar tykuły 
i  c i e k a w e  w ia d o m o śc i  o stanie l i t eratury kra 
j o w e j , także ro zb io ry  d / i c ł  znaczniejszych,  
i należy do naj lepszych  Polskich dz i enn ikó w.  
—  P r z y j a c i e l  I u d u , n a r o d o w a  gaze ta ,  w y ­
chodz i  < o tydzień z l i t og ra f ow an emi  rycinami ,  
p o d o b n a  do d z i e n n ik ó w  z w a n y c h :  P f e n n i g -  
M a g a c i n .  W y d a w c a  i Re da k t o r  L  i e k a li­
s k i  w  l . esznie,  w  W.  Nięs twie  Poznańsk iem.  
C e n a  za rok  4 flor. 30 k r e j c a r ó w .  Je s t  to je­
d n o  z naj lepszych pism cz a s o w y c h  PolskichJ 
daleko p r ze w yż sz a  wszys tkie  Niemieckie tego

rodza ju  p isma i moż e  stać n a r ó w n i  z An g ie l ­
skiemu

s ł a w n y  t ea t r  o p e r y  w  Neapo lu  San  Carlo,  
całkiem się ro zprzęga .  Rząd  cofnął  p r z y w i ­
leje k tó rych  ten zakład  uż y wa ł  ze szkodą in­
nych Neapol i t ańskich t e a t r ó w ,  z a c h o w u j ą c  
m u  w sz a kż e  na dał roczne  w sp ar c i e  do tą d  
w y pł ac a j ąc e  się od  60,000 d u k a t ó w .  M im o  
to  d yr ek to r  t e a t r u  P. l i a rba ja  oś w ia dc z y ł  i i  
nie o d n o w i  kon trak tu .

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
G ł  ó w  n y  S ą d Z  i e m  i a ń s k i vy P o z n a n i u ,  

W yd z ia ł  ł.
D o b r a  szlacheckie S ę d z i n o ,  S ę d z i n k o  

i Z a l e s i e ,  z w y łą c z e n ie m  d ó b r  S a r  b i, w  p o ­
wiec ie  Szamotu l sk im,  p r zez  dyrekcyą  z i em-  
s t w a  o s z a c o w a n e  na  69,722 tal. 22 sgr. 6 fen.  
w e d l e  taxy,  m og ą ce j  być  prze jrzanej  w r a z  z 
w y k a z e m  h y p o te c z n y m  i w a r u n k a m i  w  Eegi-  
s t r a t u r ze ,  ma ją  być

d n i a  29.  C z e r w c a  1840. 
p r ze d  p o łu d n i e m  o godzinie 10. w  mie jscu 
z w y k ł e m  pos iedzeń s ą d o w y c h  sp rzedane .  
N i e w i a d o m i  z p o by tu  sukc essoro wie  Urszul i  
z t’rus imsk ich  zamężne j  byłej  P u ł k o w n i k o w e j  
d ’Al lor ice,  jako też wszys cy  wie rzyc ie le  r e ­
alni za poz yw aj ą  się na t a k o w y  pod  unikn ie -  
n iem pi ekluzyi ,  niniejszein publ icznie.

Poznań,  dnia tb.  L is topada 1839.___________
_ O R W l h S Z L Z L N I E .

C e l em  w y pu szc zen ia  o g r o d ó w  i sadu kla­
sz toru po  berriady ńskiego w  miescu  na rok  
1840 w y z n a c z o n y  t e rm in  ria dzień 

l O t e j  K w i e t n i a  z. b.  
p op o łu d n iu  o godzinie 4tei w  b ió rze  policyj-  
n y m ,  na  który chęć  dz ie rża wien ia  ma iących  
niniejszein z a p o z y w a  się. W a r u n k i  dz ie rża ­
w y  podczas godzin  u r z ę d o w a n ia  w  biórze  
w ł a d z y  podpisanei  p rze j rzane  być  mogą .

P o z n a ń ,  dnia 27. Marca 1840.
I. D y r  e k t  o r  y u rn p o 1 i c y  i.

Z am ie j s co w ym  k r e w n y m  i p rzy jac io łom m o ­
jego męża C  F.  VV e 11 i ri g e  r  donoszę  niniej-  
szem o jego niespodzian ie  na d. '25. Marca r. b. 
nastąpionej  śmie rc i ,  z n ad m ien ie n ie m,  iż jego 
ł ab rykę p o w o z ó w  pod f i rmą « (i. F. W e i  l inger  
w d o w a  i syri« będę  nadal  p r o w a d z i ć  i s tarać 
się o u t r zy m an ie  za u ian ia ,  j akiem mój  ma łżo­
nek był  zaszczycany.  Zięć mój  F. VV. W i l k a  
t mój  syn z p i e rw sz eg o  m a łże ńs tw a  J .  p .  
6 u h  n k e ,  b ę d ą m  nie przy tern w sp ie ra ć  i osta­
tni będz ie  nie tytko p r z y j m o w a ć  każdego czasu 
z a m ó w i e n i a ,  ale także g o l o w e  już p o w o z y  
W s ka z y w a ć  d o  kupna i układać się o przedaż.

P o z n a n ,  dnia 30. vtarca 1840.
E . Li. z  H e n t s c h i ó w  W  el  l i n g e r .


